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POZNAN, 10 lipca.
Przejęła niewątpliwie głęboką boleścią każdego 

z czytelników naszych niespodziana wiadomość o śmierci 
Kazimierza Mielęckiego.

Cieszyliśmy się przez długi czas wszyscy na
dzieją, że dzielny ten młodzieniec nie ulegnie skut
kom cięźkiój rany, którą walcząc za sprawę ojczy
stą i zachęcając niepewnych do boju, odebrał pod 
Olszową od kuli moskiewskiój; nieszczęściem do 
tylu już poprzednio poniesionych krwawych i okro
pnych, jeszcze i ten cios Opatrzność zaciągnąć 
postanowiła na karb cierpień i zasług narodu pol
skiego.

Wielkie Księstwo nasze prócz publicznej żałoby 
po Kazimierzu Mielęckim, ma jeszcze i swoję 
domową; opłakuje bowiem stratę swego dziecka. Uro
dził się u nas, wychował się między nami, w naszych 
szkołach; wszyscyśmy go znali jako chłopca i mło
dzieńca szczerój duszy, wybornego serca i gorącój 
miłości dla Polski.

Straciwszy go z oczu przez łat kilka, ujrzeliśmy 
go nagle z początkiem tego roku w pobliżu granic 
naszych, na czele oddziału powstańców; niestety los 
nieszczęsny, który naród polski ściga, wymierzył jego 
szlachetnym chęciom krótką tylko chwilkę.

Kazimierz Mielęcki był jedną z najsympa
tyczniejszych postaci obecnego powstania przeciwko 
Moskwie i zasłużył sobie na to współczucie, na tę 
serdeczną przychylność, która się dlań tak po dwo
rach jako i po chatach objawiła.

Był on jednym z naj pierwszych, którzy się do 
powstania przyłączyli, którzy w powstanie wierzyli 
i których sprawa ojczysta zastała od razu na rozkaz 
swój gotowych.

Porzucił młodą żonę, maleńkie dzieci i dosta
tni majątek i z własnego popędu, idąc tylko za gło
sem serca, dał to wszystko, wraz z życiem swojóm, 
ojczyźnie na ofiarę.

Rozbity i bezradny oddział powstańców spot- 
kawszy niemal przypadkiem (został bowiem obywate
lem Królestwa Polskiego) rozrzewnił się nad pro- 
skrybowanymi przez tyranią moskiewską, nad tą mło
dzią rzucającą się na oślep w krwawy zawód, któ
rego nie znała, i był jój odtąd przywódzcą i ojcem 
aź do nieszczęsnej chwili pod Olszową.

Wiek jego młodociany, pogoda duszy i szcze- 
ropolska fantazya, jednały mu niemniej serca pod
władnych, jak znakomita odwaga, zimna krew w boju, 
troskliwa dbałość o dobro żołnierzy, ta szczerość 
w mowie i w obejściu się z każdym.

Choć nie długi był poprzednio czas jego na
uki w służbie wojskowój, pokazał jednak Mielęcki, 
jako dowódzca oddziału, przymiot wiele cenniejszy 
niż służbistość regulaminowa, pokazał prawdziwy in
stynkt wojenny, już to zręcznie uchodząc, już to sta
czając szczęśliwe kilkakrotnie potyczki, już to znajdu
jąc bezpieczne stanowiska w obec siły zawsze prze- 
ważnój.

Wszakże obok męstwa wojennego niezbywało 
Mielęckiemu i na tak rzadkiój u nas odwadze 
cywilnej. Znalazł on się pewnego dnia w obec 
człowieka którego nazwisko miało wielki rozgłos 
po kraju i nie mały urok wojenny dla ludu, sło
wem w obec jenerała Mierosławskiego, uznał chę
tnie od razu wyższą powagę, ale widząc wkrótce 
niefortunne czyny i zamysły, potrafił się oprzeć 
stanowczo i bezwzględnie, a najpiękniejszóm dla niego 
świadectwem było to, że obóz cały niewątpliwym 
i głośnym objawem stanął po stronie młodego do- 
wódzcy.

Nieszczęsne pole pod Dobrosłowem i jego mo
giły okazują dowodnie jakie było zaślepienie tych, 
którzy przedstawień Mielęckiego i rad roztropnych 
jego, na miejscowóm doświadczeniu opaitych, usłu
chać’ w Biniszewie nie chcieli i lekceważyli dobre 
c' ęci „młodzika.“

Wielu, na chwałę sprawy polskiój, wyznać 
trzeba, poniosło też same ofiary co Mielęcki, wielu 
okazało tęż sarnę odwagę, wielu niemniój zręcznie

przewodziło oddziałom, ulegając tylko niezmiernój 
przemocy, ale nie wielu miało tak bezpośrednią i tak 
silną wiarę w rozpoczęte dzieło.

Tę wiarę, która, gdyby jej los był dozwolił 
dłużej działać na obranój widowni, byłaby niewąt
pliwie świetne oddała sprawie przysługi, wdzięczna 
pamięć współrodaków uzna za główną zaletę zmar
łego młodzieńca.

Nie pierwszy to i nie ostatni, którego miłość 
ojczyzny wtrąci do grobu w kwiecie wieku, nie pier
wszy to i nie ostatni, którego krew szlachetna po
krzepi zasiew narodowych nadzieji.

Poznań^ 10 lipca. Paryska Patrie, która uchodzi 
za jeden z poufnych dzienników rządu francuskiego, zamieściła 
w swoim numerze z d. 7 tm. następujący dość wojennie brzmiący 
artykuł:

„Jakąkolwiek będzie odpowiedź którą gabinet petersburg- 
ski prześle na zbiorowe noty trzech mocarstw, niewątpliwą jest 
teraz rzeczą, że sprawa polska nie zostanie rozwiązana przez 
dyplomacyą. Nadto już krwi płynęło, nadto okropności po
pełniono, iżby się walka protokułami skończyć mogła. Pomię
dzy Rosyą i Polską, pomiędzy gnębicielem i gnębionym, po
wstał mur nieprzebyty, którego żadna czynność dyplomatyczna 
jakkolwiek byłaby potężną, znieść nie zdoła. Niechodzi już 
o to, aby się dowiedzieć pod jakiemi warunkami Polska ma 
znów stać się łupem rządu moskiewskiego, ani tćż ile stopni 
owe sześć punktów, nad któremi teraz rozprawiają, pozostaną 
pod poziomem zastrzeżeń wyrzeczonych traktatem z r. 1815. 
Dyplomacya, którćj dzieło przezorne lub naprawiające pociąga 
za sobą częstokroć wstrzymanie wojny lub uporządkowanie 
warunków pokoju, staje się bezskuteczną i bezsilną, skoro nie 
ma mowy o stronach wojujących, lecz o ofiarach i katach 1 
W obec okrucieństw niepojętych popełnionych przez moskie
wskich prokonsulów, działalność jój przewlekła jest nietylko złu
dną, ale staje się nawet nieludzką.

„Zadanie, które powierzono Murawiewowi i jemu podo
bnym, nie jest powściągnąć powstanie polskie, lecz wytępić 
Polskę. Za przykładem Tarkwiniusza, który strząsał makówki 
najwznioślejsze,Moskale przedsięwzięli sobie wymordować wszy
stko co w narodzie polskim jest szlachtą i inteligencyą, spo
dziewając się że, gdy mu tak głowę zetrą, będzie im potćm ła- 
twićj ujarzmić resztę ludności. Cóż więc, kiedy szubienica jest 
na porządku dziennym, kiedy egzekucye bez przerwy po sobie 
następują, kiedy Moskale nie szanują już ani wieku, ani płci, ani 
świętego charakteru swych ofiar, kiedy katują kobiety noszące 
żałobę, kiedy rozstrzeliwają księży, katują jeńców i dobijają 
rannych, kiedy rabują, mordują i palą, Europa miałaby po
przestać na zimnćm roztrząsaniu warunków, pod któremi Pol
ska powinna przejść znowu pod panowanie moskiewskie? Niel 
Pióro już tćj sprawy nie rozstrzygnie, tylko miecz. Zadanie 
dyplomacyi skończone, ale dla tego właśnie nie powinno się 
zwlekać. Zima nadchodzi, Rosya wie o tćm, i podnieca gorli
wość swoich oprawców, korzystając z okoliczności aby przecią
gnąć jak najbardzićj układy, które, jak każdemu wiadomo, do 
celu nie doprowadzą. Każdy dzień, każda godzina, która 
upływa, jest dla niój dniem i godziną wygraną, przegraną zaś 
dla sprawy oświaty. Będzie ona zgniecioną, Europa zaś pozo
stanie ze zgryzotą, że nie przeszkodziła zamordowaniu ludu 
szlachetnego, kiedy jeszcze było w jćj jój mocy przeszkodzić
temu. , .

, Gdyby narody europejskie pozwoliły dokonać tej zbrodni, 
byłoby to dla nich wieczną hańbą; ale czyż nie lepićj przymu
sić się do poniesienia jakićj ofiary, choćby najuciążliwszćj, dla 
zbawienia oświaty europejskićj, niżeli pozwolić na rzeź milio
nów ludzi, popierając zwycięstwo dziczy? A do tego przy- 
szłoby niechybnie, gdyby pozostawiono Polskę na łup wściekło
ści moskiewskiój, — wiadomo bowiem, że nimby wrócili pod 
jarzmo swych gnębicieli, Polacy stanowczo przedsięwzięli sobie 
dać się wymordować do ostatniego. Zwracamy się więc do 
ludzi porządku i oświadczamy im, jak to już koniec końcem 
powiedział, porwany także oczywistością, dziennik poufny 
lorda Palmerstona: „Jeśli nie dopomożecie Polsce w odbudo
waniu się, nie przeszkodzicie jój przywróceniu prędzój czy pó- 
źniój. Tylko, po tylokrotnóm daremnóm wzywaniu rządów, 
naród polski, który dotychczas tak sumiennie unikał wciągania 
pierwiastku rewolucyjnego do swego powstania, ujrzy się zmu
szonym, w swój rozpaczy i niemając już innój ucieczki, do rzu
cenia się w objęcia rewolucyil Przy wrócenie Polski jest za
daniem porządku europejskiego, niechaj to sobie Europa roz
waży.“

— Telegramy były rozniosły przed kilku dniami, jakoby 
na posiedzeniu izby lordów, odbytóm przed tygodniem, w sku
tek interpelacyi lorda Shaftesbury względem znanego rozpo
rządzenia Murawiewa Wiszatjela, hr. Russell był oświadczył, 
że Murawiew nakazał za noszenie żałoby kobiety karać grzy
wnami, nie cieleśnie. Otóż hr. Russell mówił bardzo niewyra
źnie tak, iż go na galeryi trudno było zrozumieć i rzeczywiście 
stenografowie mylnie oddali jego słowa. Tymczasem sprosto
wał interpelant, lord Shaftesbury, błąd raporterów, przesyła
jąc do Morning Postu nazajutrz następujące sprosto
wanie :

„Nie dziwię się, że oświadczenie hrabiego Russell, którego 
słów zaledwie można było dosłyszeć, źle było zrozumiane. 
Oświadczenie to opiewało, że krąży pogłoska, jako Polki za 
noszenie żałoby mają karać grzywnami, a jeżeli nie zapłacą, 
mają karać cieleśnie. Podróżny pewien opowiadał (ale hr. 
Russell nie ręczy za ścisłość opowiadania), że on sam widział 
na własne oczy, jak moskiewscy żołnierze siekli kobiety."

N. Pan raczył dyrektora sądu powiatowego Hantusza 
w Wolsztynie przesiedlić na ten sam urząd przy sądzie w Streh- 
len, a sędziego Raves w Pszczynie, Niederstettera w Opolu dr 
Weinera w Glewicy i Liesego w Lubczycy zamianować radz- 
cami sądu powiatowego.

Berlin, 9 lipca. Według doniesienia poufnój gazety, musi 
gmina miasta Berlina wynagrodzić wszelkie szkody poczynione 
w czasie ostatnich zajść ulicznych przez pospólstwo.

— Nordd. A. Ztg sądzi, iż może zaręczyć, że Rosya nie 
ma ochoty przystać na konfereneye. Powiada, iż nieprawda, 
że Prusy w Paryżu pytały się, czyby nie można zmodyfikować 
traktat handlowy, i że Francya odmowną dała odpowiedź

— Dyrektor polikliniki w Królewcu, radzca zdrowia, prof. 
Molier zasuspendowany został z urzędu przez kuratora uni
wersytetu, naczelnego prezesa Eichmanna, dnia 4 lipca i wyto
czono przeciw niemu śledztwo dyscyplinarne. Powodem do 
tego jest, że p. Molier prezydował pewnemu zgromadzeniu, 
które radziło o przyjęciu wracających posłów, a zarazem dwie 
uchwaliło rezolucye: co do zachowania się izby poselskiój 
i o prawie prasowóm.

Katowice, 8 lipca. Piszą do Schl. Ztg: Podróżni z Kró
lestwa powiadają, że wczoraj pomiędzy Myszkowem a Janowem 
zaszła znaczna potyczka. Twierdzą, że Polacy w tćj walce po
tarli rotę piechoty moskiewskiój; po czćm ruszyli do Janowa. 
Zaledwie Janów opuścili, kiedy Moskale wzmocnieni przez po
siłki nadeszłe z załóg najbliższych, zapalili miasto i puścili w pe
rzynę. Przed zapaleniem ogłosili, że spalą miasto za to, że po
zwolono do niego wejść powstańcom. Po potyczce sprowadzono 
wielu rannych, zwłaszcza Moskali, do Częstochowy. Moskiew
skie wojsko wzdłuż kolei posuwa się ku Częstochowie. Z So- 
snówca wyszła wczoraj załoga z 500 złożona, zostawiwszy na 
miejscu tylko 50.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 8 lipca. DziennikPowszechny ogi .sza:
„Dnia 24 czerwca (6 lipca) po południu, na wielu ulicach 

miasta Warszawy, ludzie głównie do klasy wyrobniczój i rze- 
mieśliniczój należący, napadali no przechodzące kobiety i ob
dzierali z nich krynoliny. Za naruszenie to publicznego po
rządku i bezpieczeństwa mieszkańców, winni w liczbie 54 osób 
niezwłocznie aresztowani, ukarani zostali cieleśnie, a nadto 
mężczyźni, więcój jak 16 lat wieku mający, oddani zostali do 
rot aresztanckich, młodsi do rot aresztów policyjnych, ujęte 
zaś w tój liczbie 4 kobiety, do domu kary i poprawy.“

Lista osób oddanych do rot aresztantskich zawiera imion 
36; oddanych do aresztów policyjnych 14. Między skazanymi 
do rot aresztantskich wymieniony jeden jako poddany austryacki.

Naczelnik miasta wydał rozkaz bardzo energiczny, w któ
rym powiada, iż swawola podobna, jak zdzieranie krynolin, jest 
więcój jak grzechem, bo nieprzyjaciele sprawy polskiój przed
stawią przed Europą jako sprawę ludu warszawskiego to, co 
się stało z podniety policyi moskiewskiój. Ale lud warszawski 
nie jest zbirami Murawiewa, który, męcząc braci naszych 
w Wilnie, żonom i córkom ich zdziera suknie i napastuje na 
ulicach. Czas obecny nie jest dla zabawy i stroju, ale biada 
tym, którzy gwałtów ulicznych się dopuszczają. Winni podbu
rzania do tych gwałtów mają być stawieni przed trybunał re
wolucyjny.

— Dnia 22 czerwca wydał rząd narodowy odezwę, „do 
braci Polaków wyznania mojżeszowego“ w języku polskim i he
brajskim. Oto ustępy z tćj odezwy: „A teraz bracia Izrae
lici 1 odzywamy się do was słowy Mojżesza: „Więc bracia 
wasi pójdą na wojnę, a wy tu siedzieć będziecie?“ Więc oni 
będą krew przelewać, krew swoją na ołtarzu ojczyzny, i nie 
będą oszczędzać swego mienia na potrzeby wojenne, a wy sie
dzieć będziecie spokojnie po miastach, nie troszcząc się o świętą 
sprawę naszą? Znajdują się wprawdzie między bohaterami 
walczącymi za wolność i niepodległość i wasi współwyznawcy, 
ale w szczupłój bardzo liczbie i wcale nie w stosunku do lu
dności. I dla czego nie powstajecie na głos wzywający kraj 
do świętój walki za wolność i niepodległość? Nie chwalcie się 
tćm, że nie zdradzacie uas, że się nie łączycie z wrogiem, że 
mu naszych tajemnic nie wydajecie, bo zaprawdę, w tóm wszys- 
tkićm bardzo mało jest zasługi dla Polaka w obecnym stanie 
kraju. Czynnie wystąpić, oto jedyna zasługa 1 Obudźcie się 
bracia, obudźcie 1 Kto słaby, niechaj rzecze: mocnym ja; 
śpieszcie do obrońców świętój sprawy naszćj, powiększajcie ich 
liczbę. Nie lękajcie się sił wroga, bo więcój ich z nami jak 
z nim. Jego hasło: mordy, grabież, rabunek, a nasze: spra
wiedliwość i prawda. Obudźcie się, bracia Izraelici, mieszkańcy 
Korony, Litwy i Rusi, powstańcie na głos wołający: „Wszak- 
żeście wy lud od wieków walczący do ostatniój kropli krwi, za 
wolność 1“ Na wolności i swobodzie opierają się święte księgi 
Mojżesza, które przyświecają wszystkim narodom świata. Tam 
wyraźnie jest napisane: „A obwołacie wolność na ziemi wszys-
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tkim jśj obywatelom.“ Gdzież waleczni wasi bohaterzy, któ
rzy w małćj garstce walczyli i pokonali wojska tyrana Aotyo- 
cha, którego w zupełności naśladują, rasy moskiewskie? Ocuć
cie się, i śpiesznie wystąpcie! Kto zdolny do oręża, niechaj 
śpieszy do obozu, a kto niezdolny, niechaj pomaga walczącym 
braciom majątkiem i czćm tylko może. I stanie się, gdy za 
pomocą bożą, oswobodzimy kraj z moskiewskićj niedoli i zrzu
cimy z siebie to gniotące nas jarzmo, że wspólnie używać bę
dziemy pokoju, cieszyć się będziemy płodami bogatćj ziemi na- 
szćj, wy i dzieci wasze używać będziecie wszelkich praw oby
watelskich bez żadnych wyłączeń i ograniczeń, gdyż rząd na
rodowy, nie będzie się pytał o wyznanie i pochodzenie, ale 
o miejsce urodzenia, czy Polak? I o Polsce mówić będą: Ten 
się tu urodził. Sela 1“

— Wyszły cztery rozporządzenia rządu narodowego. 
Pierwsze tyczy się uproszczenia co do publikacyi rozporządzeń, 
których każdy egzemplarz dotąd bywał pieczęcią rządu naro
dowego opatrzony, co dużo zabierało czasu i opóźniało ekspe- 
dycyą. Drugie opiewa, że wszyscy urzędnicy, usuwani przez 
rząd moskiewski z powodu usług oddawanych rządowi narodo
wemu, mają teraz i na przyszłość wszelaką odbierać pomoc, 
urzędy, z których rząd moskiewski usunie osoby z powodów 
politycznych, nie mają być zajmowane przez nikogo, ktoby je 
zajął, wyjętym będzie z pod prawa; wykonanie tego rozporzą
dzenia poleca się urzędom cywilnym, a co do Litwy i Rusi, 
wyjdą osobne prawa. Rozporządzenie to datowane z 8 czer
wca 1863. Trzecie rozporządzenie z 27 czerwca brzmi: Wła
dze najezdnicze rozkazały przedstawić sobie kandydatów na 
sekwestratorów i urzędników skarbowych. Rząd narodowy 
postanawia na wniosek wydziału spraw wewnętrznych, że ka
żde przedstawienie kandydatów na te urzędy uważa się za 
zbrodnią stanu, i pociąga za sobą niezwłocznie najsurowszą 
karę. Czwarte rozporządzenie opiewa, że rząd najezdzniczy 
dnia 6 maja gubernatorom cywilnym przesłał zalecenie, ażeby 
słuchali rozkazów najezdniczych naczelników wojennych po
wiatowych, celem urządzenia straży wiejskich i miejskich, 
utworzonych z mieszkańców wsi i miast, mających być użytćmi 
przeciw wojsku narodowemu. Rząd narodowy postan iwia, aby 
wojci i burmistrze formowali straże bezpieczeństwa celem 
wspierania wojsk powstańczych i wykonywania na miejscu roz
kazów rządu narodowego. Te straże pod dowództwem wój
tów i burmistrzów, mają być oddane pod zarząd bezpośredni 
miejscowych władz cywilnych i wojskowych narodowych. 
Wójci i burmistrze i wszystkie osoby wchodzące w skład straży 
bezpieczeństwa, gdyby przedsięwzięli cośkolwiek paraliżującego 
powstanie, mają być uważani za zdrajców i ukarani za wyro
kiem trybunałów rewolucyjnych. Wykonanie poleca się wła
dzom narodowym; dla Litwy i Rusi osobne wyjdą prawa.

— Prawda otrzymała ostrzeżenie od wydziału praso
wego rządu narodowego, datowane z dnia 2 lipca, które wydru
kowała na czele ostatniego swojego numeru. Powodem był ar
tykuł w nrze 10 pod napisem: „Powstauie polskie i dyploma- 
cya“, negujący skutek siły moralnćj i materyalnćj narodu, przez 
co się podkopują zasady manifestu z dnia 22 stycznia. Nadto 
Prawda niepokoiła umysły ciągłym fałszywym sądem o sto
sunkach dyplomatycznych europejskich.

— Naczelny prokurator Wołowski wywieziony na wy
gnanie do Pensy w skutek rozkazu w. księcia, ponieważ sąd 
wojenny pomimo woli najszczerszćj niemógł żadnćj winy w nim 
znaleźć.

— Nowiny z pola bitwy dają taki obraz powstań
czych sił w gubernii grodzieńskićj: W obwodzie Sokółka, do
wodzi Wróblewski. W obwodzie grodzieńskim Młotek, w sło- 
nińskim dwa oddziały, Łukaszewicza i Jundziłła; oddział Jun
dziłła najlepićj uzbrojony na Litwie; batalion kosynierów 
składa się z włościan. W obwodzie różańskim dowodzi Wło
dek, w kobryńskim Traugut, kapitan inżynieryi; w bielskim, 
białostockim i brzeskim znajdują się trzy oddziały powstańcze, 
dla których rząd narodowy wysłał dowódzców. Miładowski 
dowodzi powstańcami w obwodzie nowogrodzkim.

— Biuro telegraficzne Wolffa donosi z Krakowa, 8 lipca: 
„W Żytomierzu, powiatowćm mieście na Wołyniu, zaszły prze
śladowania z powodu noszenia żałoby. Oficera i żołnierza 
szeregowego rozstrzelano za wyrokiem sądu wojennego. Do- 
wódzca oddziału powstańców Traugutt z znacznym zastępem 
wkroczył z Litwy na Wołyń i zajął miasteczko Dąbrowicę 
w powiecie rówieńskim, na zachód od Żytomierza.“ Nadmie
niamy, że w Czasie czwartkowym, który układał się 8 lipca, 
wiadomości tych nie znajdujem. Być może, iż późno w nocy 
przybyły.

— Piszą ztąd, między innemi, do Czasu: W nocy z 1 
na 2 lipca patrol konnych strzelców naszych, wpadł do miasta 
Kutna mocno obsadzonego przez Moskali i zaalarmował ich 
uderzeniem na warty. Po wyjściu z miasta, Moskale puścili 
się za naszymi i strzelali z wozów. Mamy podobno trzech 
rannych i jednego zabitego. Moskale także kilku stracili. 
O 4 wiorsty od Łęczycy, oddziały polski i moskiewski kilka 
godzin naprzeciw siebie stały, ale żadna strona nie śmiała wy
stąpić zaczepnie, bez boju więc oddział nasz pomaszerował 
dalćj.

O przyjęciu dobrćm przez Moskwę propozycyi mocarstw 
wątpić nie można. PewDa znacząca osoba moskiewska ze sfer 
urzędowych, wyraziła się: „Dla czegóż Rosya niema zgodzić 
się na żądania mocarstw, kiedy one mnićj żądają niż Polska 
miała (raczćj cząstka Polski), kiedy mnićj żądają, niż cesarz 
gotów był dać.“ I rzeczywiście nie było dla czego tyle ha
łasu robić, ażeby w końcu wyjechać z żądaniami koncesvi, 
które w niczćm nie są w stanie polepszyć doli narodu. W chwili 
rozpoczęcia boju nie myśleliśmy o pomocy z zagranicy i nie- 
spodziewaliśmy się jćj; dzisiaj naród tylko utwierdzić się może 
w przekonaniu, że pomoc, którą ztamtąd obiecywano, jest po
zorem, manewrem osłabiającym nacisk publicznego sumienia 
narodów europejskich na ich rządy.

Poleciła moskiewska policya dopełnić spisu służących 
z wymienieniem nazwisk, lat ich i wysokości pobieranych za
sług. Wywieziono na wygnanie do Penzy naczelnego proku
ratora senatu Jana Kantego Wołowskiego. W d. 28 czerwca

o godzinie 11 wieczorem, kozacy w liczbie'12 naszli ogród oby
watela Reczkowskiego we wsi Czyste, i na stóża ogrodu i dzier
żawcę starozakonnego, poczęli rzucać kamieniami, poczćm po
częli w ogrodzie łamać gałęzie, deptać warzywa, niszczyć 
kwiaty, co spowodowało, że kilku ludzi wypadło na nich, ażeby 
ich odpędzić, kozacy atakowali ich gołerni pałaszami, lecz ci 
zdążyli zabarykadować się w domu, zkąd ich kozacy dostać nie 
mogli. Wrócili więc do ogrodu i takowy do reszty zniszczyli.

Tegoż samego dnia pani P. z familią udała się do kościoła 
za Wolskie rogatki. Przed samym kościołem, kozak porwał 
w pół jćj córkę i począł ją unosić. Młoda panienka broniła 
się, lecz dopiero za nadejściem ludzi, z ich pomocą, zdołała 
wyrwać się z jego rąk, i kozaka precz odpędzić. Te sceny • 
jakkolwiek drobne, charakteryzują przecież Moskwę i nasze 
położenie w spokojnćj Warszawie.

Ostrzeżono mieszkańców miasta Łowicza, iż układny ko
mendant żandarmów Mieszkowski, zastawia zdradliwe sidła na 
łatwowiernych.

— Do Gazety Narodo wćj piszą z Brodów 4 lipca:
„Jak telegrafem dniósłem, tamożnia i prawie cała ludność 

radziwiłłowska przybyła wczoraj tutaj Główną przyczyną 
wywędrowania tćjże jest rabunek Moskali, którzy do prywa
tnych domów wpadają i rabują, a rabunkowi opór sławiących 
ludzi pomordowali; niemnićj zdaje się być powodem ucieczki 
z Radziwiłłowa ciągle do boju wychodzące stamtąd wojsko.

„W naszym szpitaliku leży już kilku żydów, ranionych 
w Radziwiłłowie przez kozaków. Jednego żyda, w niemieckie 
suknie ubranego, złapali kozacy w Radziwiłłowie, sądząc, że to 
był buntowszczyk. Biedak krzyczał, że on żyd, a Moskale, nie 
wierząc mu, żądali, aby się tak zwanćmi cycesami wylegitymo
wał. Zyd nie mając takowych, został rozstrzelany. Tutejsze 
mieszczaństwo w pierwszćj chwili uzbierało do 1,000 reńskich 
dla opatrzenia ranionych powstańców.

„Ciągle obiegają wieści, że znów się biją. Właśnie rekwi- 
rowali do granicy mnóstwo fur pod rannych. Bliższe szczegóły 
po południu.

„Nasze miasto jest teraz w wielkićm wzburzeniu. Co mi
nuta obiegają najróżniejsze wieści. Mówią, że koło Berlina 
przekroczyły nowe oddziały granicę wołyńską.

„O 3 godz. po poł. Pogłoski, że się znów biją, nie spełniły 
się dotąd. Również wieść, że rannych wielu leży na granicy, 
jest fałszywą. O pół do drugićj po południu przywieziono tu
taj pod wojskową eskortą 180 powstańców i kilkadziesiąt ka
rabinów, przytrzymanych koło ‘ Koniczkowa. Należą oni do 
korpusu Mjniewskiego, który z drugą połową podług opowia
dania powstańców, szczęśliwie przekroczył granicę. (Godzina 
5 wieczór). Słyszę zaś teraz, że i drugą połowę przytrzymano 
i wkrótce do Brodów przywiozą. Wkrótce będę coś pewnego 
o tćm słyszał i zaraz wam doniosę. Między przywiezionymi 
180 jest i kilka dziewcząt.“

Brody, 5 lipca. Miniewski rozłożony z swoim oddzia
łem w lesie leszniowskim nad samą granicą moskiewską, został 
w sobotę 4 lipca r. b. przed wschodem słońca przez wojska au
stryackie przeważającemi siłami otoczony. Ludzie jego od
działu jeszcze spali, i broń była po największćj części w kozły 
ustawiona. Przygotowania do tćj wyprawy c. k. wojska mu- 
siały się dłużsy czas robić, gdyż załogi z Podkamienia, z Ło- 
patyna, ze Lwowa i z Szczurowic ściągnięte zostały. Miniew
ski widząc opór niemożebny, ogłosił ochotnikom, że na nieo- 
chybną zgubę wystawić ich nie może, a zatćm rozpuszcza ich. 
Poszli więc wszyscy w rozsypkę. Byłem prawie naocznym 
świadkiem tego, co tu piszę, gdyż jechałem właśnie w tćj 
chwili do Leszniowa i mówiłem po drodze z wieloma ludźmi 
tego oddziału.

— Urzędowa Gazeta Lwowska podaje następujące 
wiadomości:

„Brody, 2 lipca. O przejściu Wysockiego dowiadujemy 
się następujących szczegółów. Zdaje się, że wyjście tego kor
pusu z lasów pogranicznych z powodu zbliżenia się c.k. wojska 
zostało przyśpieszone, a przeto było przedwczesne, gdyż na 
opuszczonćm obozowisku znaleziono w naczyniach kuchennych 
niedogotowane mięso, tudzież mnóstwo rzeczy wszelkiego 
rodzaju, między innemi i broń, szczególnie zaś wiele żywności 
i wszelkie kociołki połowę. Przytćm cały plac obozowy zarzu
cony był staremi sukniami cywilnemi; zdaje się więc, że tam 
dopiero przebierano się po wojskowemu. Wszystkie te rucho
mości zładowane na 50 wozach, zabrane zostały przez c. k. 
wojsko.“

„Brody, 2 lipca, 7 godzina wieczór. Liczne familie schro
niły się tu z Radziwiłłowa. Zatrważające pogłoski o obecnych 
wypadkach obiegały w Radziwiłłowie, ale nie potwierdzają się.

„Brody, 3 lipca, 6 godz. rano. Porucznik Witausch z c. 
k. pułku piechoty arcyksięcia Józefa powstrzymał obozującą 
po tćj stronie granicy kompanią powstańców, należącą do kor
pusu Wysockiego. Z dnia 1 na 2 stał Wysocki między Ga
jami a Radziwiłłowem. O rezultacie wczorajszćj walki nic 
bliższego niewiadomo.

„Z Łopaty na donoszą z dnia 2 b. m. Pod Adamówką 
przeszli powstańcy na Wołyń, udając się ku Beresteczku. Po 
tamtćj stronie granicy zaszły potyczki. Czterech rannych po
wstańców przywieziono do Manasterka Brodzkiego.“

„Brody, 3 lipca, 5 godzina wieczór. Od dnia wczoraj
szego rozpraszają się powstańcy we wszystkich kierunkach. 
Lesista okolica nad granicą ułatwia częściowe zbieranie się po 
tćj stronie. Z tego powodu nakazano patrolowanie (wojskom 
austryackim). Przypływ zatrzymanych przez c. k. pktrole jest 
bardzo znaczny. Wiele osób szuka także schronienia w Bro
dach.“

„Brody, 3 lipca, 8 godzina wieczór. Przed wykonaną ■ 
rewizyą za pomocą patroli zebrali się znowu w lasach Sznyro- 
wskich powstańcy, jak słychać, w sile 1,500 ludzi i przeszli dziś 
przed południem na Wołyń.“

„Brody, 4 lipca, 7 godzina rano. Pod Bezodnią, blisko 
Sznyrowa, przytrzymało c. k. wojsko 400 ochotników do po
wstania. Po tamtćj stronie granicy obozują, jak słychać, po
wstańcy w lesie Sestratyńskim.“

ROSYA.
Petersburg, 9 lipca. Telegrafują, do Ostd. Ztg: Urzę

dowe raporta rosyjskiego czasopisma Kawkaz powiadają, że 
powstanie w kraju Zakaukaskim nie miało tak wielkich roz
miarów (zapewne o jakich doniosły telegramy wczorajsze 
i przedwczorajsze), że już Stłumione (czy tak, jak powstanie pol
skie przed trzema miesiącami wedle zaręczeń posła rosyjskiego 
w Paryżu?), że rozległość jego nie wielka. Potwierdza się 
śmierć księcia Choinkowa.

AUSTRYA.
Kraków, 8 lipca. Wciąż odbywają się u nas rewizye. 

Dziś aresztowano przy ulicy szpitalnćj majstra szewskiego p. 
Sosnowskiego i wszystkich jego czeladników, między niemi 
głuchoniemego, oraz kilku przybyłych na gospodę, razem prze
szło 20 osób. Dziś odbyła się rewizya w ogrodzie publicznym 
na Wesołćj.

— Gaz. Nar. pisze, że w Brodach otrzymały władze au
stryackie^ i 3 lipca wiadomość, iż nowy silny oddział powstańców 
formuje się koło Szczurowic i stoi tam w lasach już uzbrojony, 
lecz nie przekracza granicy, i że ten oddział wzmacnia się cią
gle ochotnikami z rozpierzchniętych oddziałów Wysockiego i Ho- 
rodyńskiego. W skutek tego zarekwirowano wojska, które 
z Załoziec, z Złoczowa, ze Lwowa, na wozach tam przy
wieziono. Dnia 3 lipca w południe wojsko to również na wo
zach ruszyło ku obozowi powstańców, aby go otoczyć i rozbroić. 
Nie było jednak pewności, czy oddział ten pierwćj nie przekro
czy granicy, lub czy bez walki da się rozbroić, albo tćżpo otrzy 
manćj wiadomości o losach innych oddziałów oddział ten 
się nie rozprószy.

Oddział Horodyńskiego stracił prawie większą połowę 
broni, a po drogach chwytają rozstawione patrole wojskowe 
i żandarmskie i polityczni urzędnicy rozpierzchłych.

Powstańcy schwytali dwie depesze, jednę od konsula z Bro
dów do Radziwiłłowa, drugą od jenerała moskiewskiego z Ra
dziwiłłowa do c. k. podpułkownika w Brodach, p. Kunsti. De
pesze te mają wyświecać stosunek neutralności Austryi i wska
zywać przyczynę klęsk, poniesionych pod Radziwiłłowem.

Wiadomość, iż Rochebrune znajduje się na Wołoszczyznie 
i ztamtąd ma prowadzić, czy wprowadził oddział polski przez 
Besarabią na Podole, jest bajką. Rochebruna tam nie było.

— Czytamy w Gońcu, że mieszkańcy Brodów, w Galicyi, 
wyznania mojżeszowego, zajmują się losem rannych z nieszczę
śliwej wyprawy radziwiłłowskićj z gorliwością, godną naślado
wania. Tamtejszy aptekarz p. Neustein zajął się składką pie
niężną, która w pierwszćj chwili przyniosła 1000 złr.

— Gdy Wysocki stał na stronie austryackićj w obozie, to 
widety jego wszystkich tamtędy przejeżdżających zatrzymy
wały i prowadziły do obozu, aby nie rozniesiono wiadomości 
o oddziale tam formującym się. Gdy Wysocki ruszył na gra
nicę, zostawił przytrzymanych w obozie, pozwalając im wrócić 
do domów. Ale wojska austryackie w tćj chwili otoczywszy 
ów obóz, wszystkich powięziły i odstawiły do Brodów, gdzie 
są dotąd trzymani pod strażą. Tak,nie wiedząc o niczćm, 
byli jeńcami najpierw powstańców, a teraz rządu austryac- 
kiego.

— Z powodu poduszczań Moskwy rozrzucono po Krako
wie przestrogę, którćj treść brzmi: „ ,Rząd moskiewski chwy
tając się najnikczemniejszych środków dla szkodzenia sprawie 
narodowćj, usiłuje przez ajentów swoich pod płaszczykiem pa- 
tryotyzmu, podłe rzemiosło ukrywających, wy wołać w Krakowie 
uliczne zatargi z władzami austryackiemi. W imieniu rządu 
narodowego uprzedza się obywateli miasta Krakowa o tym 
szkodliwym dla sprawy narodowćj zamachu, wzywając ich, aby 
godnćm i patryotycznćm zachowaniem się udaremnili usiłowa
nia prowokacyjne Moskwy, nie dając władzom austryackim 
choćby najmniejszego pozoru do występowania z siłą zbrojną.“

Lwów, 9 lipca. Telegrafują, do Ostd-Ztg: Z rozpo
rządzenia sądu krajowego aresztowano księcia Adama Sapie
hę, syna marszałka sejmu galicyjskiego, jako podejrzanego 
o wspieranie wyprawy wołyńskiej. Jego pałac i zakład agro
nomiczny w Krasiczynie pod Przemyślem przetrząśnięto.

Z Cieszyna na Szląsku austryackim, 4 lipca. Mieliśmy tu 
czas krótki teatr polski z Krakowa. Aktorowie sceny polskićj 
opuścili miasto nasze we wtorek, dawszy oprócz zapowiedzia
nych przedstawień jeszcze jedno w poniedziałek: „Pan Stefan 
z Pokucia“ i „Szewc Astronom.“ Towarzystwo to, że było nie
liczne, musiało się ograniczać na pomniejszych utworach sce
nicznych, ta więc przeszkoda może jeszcze uniewinnić, iż pod 
względem przedstawić się mających utworów nie był uczyniony 
wybór odpowiedni tutejszćj miejscowości. Zresztą gra arty
stów była zadowalająca. Mimo dni skwarnych i innych okoli
czności, licznićj bywała publiczność zgromadzoną niż na nie
mieckim teatrze, stąd mamy przekonanie, że teatr polski 
w Cieszynie podczas jesieni, zimy lub wiosny nie byłby na 
stratę wystawionym.

Welehrad, na Morawie, 5 lipca. Piszą do Gen. Cor.: 
Śród najpiękniejszćj pogody już wczoraj przybyło do 20,000 
pątników do Welehradu, a dziś jest ich tu już przeszło sto ty
sięcy. Są to prawie wyłącznie włościanie, mężczyźni i kobiety, 
którzy pieśni nabożne śpiewając, prowadzeni przez swoich pa
rochów, przybywają do grobu ś. apostoła, i których stroje na
rodowe nadzwyczaj malowniczy przedstawiają widok. Dla 
wygody ich przedsięwzięto wszelkie możliwe środki. Tak np. 
dzień i noc przywożą ze źródeł x odę świeżą do picia, ttórćj 
brak jest na miejscu w skutek długićj posuchy. Kardynał ar
cybiskup praski, który dziś przybył z Pragi po północy, cele
brował summę. Biskup szremski (Syrmia) ks. Stroszmayr, 
który sam nie mógł przybyć, przysłał w zastępstwie deputacyą 
kapłanów, którzy przez całą uroczystość będą na Welehradzie. 
Bawi tu dziś pięćset księży.

Morawska Orlica podaje ogłoszenie komitetu utwo
rzonego dla kierowania narodowemi uroczystościami na Wele-
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idzie, téj treści, iż obchód na Welehradzie nie może się ®d- 
' w taki sposób, jak proponowano, bo rząd pozwolił na ten 
ihód dopiero po ukończeniu uroczystości kościelnćj, która 
trwa do 25 września. Komitet więc ogłasza, że wielką pa- 
ątkę tysiącletnią będzie można tylko obchodzić zwiedzeniem 
jlebradu, bez śpiewów narodowych itd.

FRANCYA.
Paryż, 6 lipca. Dzienniki francuskie podają niektóre do- 

tkowe wiadomości o rewolucyireakcyjnéj na wyspie Madaga- 
ir. Stronnictwo Howasów, plemienia panującego, już od 
wna niezadowolnione było z króla i jego doradzców, dążą- 
:h do zaprowadzenia oświaty europejskiéj ; powstał przed 
ku miesiącami spisek, głównie między wojskiem ; dn. 9 maja 
brało się u pierwszego ministra Benowolniwy, który pana 
ego zdradzał,około 5 do 6000 oficerów i na tém zgromadzeniu 
stanowiono domagać się od króla aby wydał 33 manamasse- 
H (tj. dygnitarzy), którzy mieli być uśmierceni. Ponieważ 
ędzy nimi znajdowało się siedmiu najwierniejszych przyja- 
>1 i doradzców króla, przeto Radama odrzucił żądanie spi- 
owych, którzy po krótkićj walce, mając niemal całe wojsko 
swćj stronie, pałac królewski opanowali, owych manamasse- 

w schwytali i samego króla udusili. Między zamordowanymi 
ajduje się także syn konsula francuskiego Laborde, który 
} jednym z wyższych urzędników królewskich. Chociaż 
¿owa Rabodo, będąca już od dawna w porozumieniu z Ho
lami, wydała odezwę zaręczającą cudzoziemcom wolność 
«zpieczeństwo, ponieważ to, co zaszło, jest tylko dom owym 
)»rem Madaskarczyków, to jednakże wszyscy niemal 
nopejczycy uciekli i schronili się w miejsca bezpieczne. Konsul 
«{ielskiPackenham schronił się do dworca konsula francuskie- 

, który sztandar swój zwinął. Żeby wyprawa kapitana 
pré, która szczęściem jeszcze nie przybyła, nie wpadła Ho- 

iSom wr ręce, wysłał gubernator wyspy Réunion na jćj spo- 
iśnie parostatek Licorne.

— Odwiedziny Lindsaya i Roebucka w Fontainebleau 
:aszłe ztąd wypadki w parlamencie angielskim, o których 
oomnieliśmy, zrobiły w Anglii wielce niepomyślne wraże- 
I. Opinia publiczna i dziennikarstwo zarzucają obydwom 
ąutowanym niesłuszni, że chcieli wpłynąć na parlament za 
inocą powagi cesarza Napoleona i że stali się ajentami obcéj 
ilityki w parlamencie. W rzeczy saméj była ich wycieczka 
i Francyi całkiem własnowolna i dali się tylko unieść swéj 
rliwéj przychylności dla sprawy stanów południowych, ale 
feostrożnćm wystąpieniem zaszkodzili tćjże sprawie w opinii 
blicznéj Anglików tak dalece, że myśl pośredniczenia w Acae
ce lub uznania stanów południowych przez długi czas nie 
dzie się mogła pojawić w Londynie. Aby uspokoić rozdra- 
ienie Anglików z tego powodu, zakończono ów artykuł urzę- 

>wy Monitora, o którym mówiliśmy wczoraj, następującemi 
iwy : „Każdy człowiek bezstronny zobaczy z tego prostego 
fzedstawienia rzeczy, że cesarz nie starał się bynajmniéj, 
k to niektóre dzienniki utrzymują, o wywieranie jakiegobądź 
pływu na parlament angielski za pośrednictwem dwóch jego 
iłonków i że wszystko się skończyło na szczerem wyświeceniu 
leczy na posłuchaniu, którego cesarz nie miał żadnćj przy- 
lyny odmawiać.“

— Wiadomość o rokoszu wojskowym w Atenach potwier- 
ia się zupełnie. Ponieważ rząd kazał przytrzymać porucznika 
eotzenko, który w ostatnich rozruchach był najczynniejszym 
entem senatora Bulgarisa, spowodowali żołnierze tegoż po- 
icznika znaczną liczbę swych współtowarzyszów do buntu i do 
terzenia na bank. Część jednak wojska, która pozostała 
ićrną rządowi, jako tćż gwafdya narodowa stanęła w obronie 
aiku; w walce, do którćj przyszło, zostałp rannych i pole- 
jłich przeszło 50 ludzi. Za pośrednictwem posłów mocarstw 
pekuńczych zawarły obiedwie strony zawieszenie broni na 
9a dni, a żołnierzy z francu3kiéj i angielskiéj eskadry wysa- 
ouo na ląd, aby strzegli banku ; przy tém powołał poseł an- 
idski znaczniejsze siły z Malty. W innych częściach kraju nie 
Miejsze jest rozprzężenie niż w stolicy; Nauplia niechce przy- 
y gubernatora przysłanego jéj przez rząd, po prowincjach 
nwie powszechnie nie płacą podatku, a złodziei i rozbójników 
M w Helladzie jako i w Peloponezie bez liku; nawet w mia- 
itich ludzie nie są bezpieczni. Trudno wyrozumieć, jak sobie 
!zy takiém usposobieniu ludności młodziuchny król potrafi 
■ić radę. Izba deputowanych wysp Jońskich została rozwią- 

iiną i niebawem powołanćm będz;e nowe zgromadzenie naro
dowe, które ma wyrzec swoję opinią co do przyłączenia wysp
io Królestwa greckiego.

— Z Vera-Cruz, 2 lipca telegrafują do ajencyi Havas- 
Su 11 i er, że 300 jeńców meksykańskich pracuje z rozkazu je
nerała Foreya nad żelazną koleją mającą połączyć Vera-Cruz 
i Orizabą, a 200 znosi barykady w Puebli. Jenerał Marquez 
v 6000 a jenerał Bazaine w 9000 żołnierza maszerują różnemi 
rogami na miasto Meksyk.

— Cesarz i casarzowa wyjeżdżają we wtorek z Fontaine- 
sleau ; cesarz sam pojedzie do Vichy, a cesarzowa do Saint- 
Gloud. Do Cherbourga pojadą oboje po powrocie cesarza 

Vichy, poczém uda się cesarz około 15 sierpnia do Châlons, 
'by być tam przytomnym ćwiczeniom wojennym. Około 25 
sierpnia oboje cesarstwo z całym dworem przeniosą się do wód 
norskich do Biarritz i jesień przepędzą w Compïègne.

Paryż, Constitutionnel, który niedawno
nemu jeszcze bardzo gorąco przemawiał w sprawie polskićj, 
wprawdzie zawsze na zasadzie układów dyplomatycznych i wia- 
lomych sześciu punktów zamyśla, jak się zdaje, uskutecznić 
¡wrót poniekąd przychylny dla Rosyi. Artykuł jego wczoraj
szy w całym układzie me zgadza się z przeszłemi artykułami 
kończy śię następującemi słowy; „Polska powinna, w obec 

nzychylnego usposobienia wielkich mocarstw, pokazać się tém 
imiarkowańszą w swoich żądaniach, tém zręczniejszą w czy- 
lach i tém roztropniejszą, chociaż przytém stanowczą w swo
im występowaniu. Stawiając naprzykład, wśród obecnych 
•koliczności, w miejsce tak wyraźnych i tak wolnomyślnych żą- 
lań wystósowanych przez trzy mocarstwa, rozprzestrzenienie 
Iranie, któreby usunęło podstawę prawną traktatów, odwołu

jąc się na historyczne uroszczenia. które li tylko przemoc mo
głaby urzeczywistnić, ułatwiliby Polacy aż nadto zadanie Ro
syi, dla tego tćż w imię najdroższćj ich sprawy wskazujemy im 
niebezpieczeństwo, na któreby się wystawili, stawiając się sa
mowolnie po za podstawą polityczną, określoną przez same 
mocarstwa w ich ostatnich depeszach do księcia Gorczakowa.“ 
Artykuł ten uważać należy za pogróżkę dyplomatyczną, która 
jednak nie będzie miała żadnych dalszych i rzetelnych skutków, 
bo prostym rozsądkiem pojmuje każdy w obecnćj chwili niepo
dobieństwo ze strony Polski zadośćuczynienia takowym wyma- 
galnościom dyplomacyi; należy je tylko uważać za dyskretny 
wstęp do dalszych mniéj dyskretnych, a ze sprawiedliwością 
boską i ludzką zgodniej szych następstw. Europa niewątpli
wie nie będzie chciała nie będzie mogła, tak moralnie jakoima- 
ryalnie przymusić Polaków do przyjęcia owych sześciu pun
któw, jak grożą przeciwnicy sprawy polskiéj, a z drugiéj strony 
nie będzie także mogła pozostawić ich własnemu losowi, to jest 
wytępieniu przez Moskali. We Francyi bardzićj teraz niż kie
dykolwiek ścierają się z sobą dwie przeciwne dążności, tych, 
którzy chcą wojny z Rosyą i tych, co chcą związku z caratem 
i pokoju przedewszystkiem. Pierwsi nie tracą bynajmniéj na
dziei, chociaż może zaczynają nabywać tego przekonania, że 
wojna dopiero na wiosnę wywikłać się może z układów dyplo
matycznych. Dziennik Vigie de Cherbourg donosił, że 
nie tylko szwedzka, ale i włoska flota do Cherbourga przypły
nie i stawi się do przeglądu przed cesarzem Napoleonem. Upa
trywano w tém zapowiedź wojenną i poniekąd dowód związku 
zaczepnego między Francyą, Szwecyą i Włochami przeciw Ro
syi ; tymczasem nie trzeba dać się zbytecznie unieść przed
wczesnym nadziejom; dzisiejsza France i Pays nie tylko 
zaprzeczają przybyciu eskadry szwedzkiéj i włoskićj, ale nadto 
twierdzą, że w ogóle wątpliwćm jest, czy cesarz pojedzie do 
Cherbourga. Tymczasem Pays zamieścił także dzisiaj długi 
artykuł, dowodzący konieczności silnego związku pomiędzy 
trzema mocarstwami, które się do sprawy polskiéj wmięszały, 
na przypadek wszelkich skutków, mogących z ich postępowa
nia wyniknąć; widać z całego toku artykułu, że Pays pragnie, 
aby przyszedł do skutku alians zaczepny i odporny między Wie
dniem, Paryżem i Londynem przeciw Rosyi i na korzyść Pol
ski ; że takiego aliansu dotychczas jeszcze nie ma, to wyraźnie 
oświadczył zeszłćj nocy w parlamencie angielskim lord Palmer- 
ston, który powiedział, jak się dowiaduje telegrafem, że Anglia 
nie wzięła na się żadnych zobowiązań, któreby ją zmuszały do 
wypowiedzenia wojny Rosyi. i że, gdyby do wojny przyszło po
między Rosyą i Francyą, natychmiast Anglia postąpiłaby sobie 
stósownie do wypadków, jakby jéj to interes i honor własny 
nakazały. La France twierdzi, że zajdzie niebawem w An
glii ważna zmiana gabinetowa, ponieważ lord Russell, nie mogąc 
się zgodzić z Palmerstonem, mianowicie w sprawie polskiéj 
i sprawie północno - amerykaûskiéj, ustąpi miejssa lordowi 
Clarendon ; wiadomość ta jednak potrzebuje potwierdzenia i na 
teraz jeszcze prawdopodobną się być nie zdaje, nie można bo
wiem potwierdzić, żeby co do pojmowania spraw zewnętrznych, 
miała być jakaś znaczna różnica między widzeniem rzeczy Pal- 
merstona a Russella. Również wiadomością nie zasługującą 
jeszcze na zupełną wiarę jest to, co mówi Nation, która utrzy
muje dzisiaj, że niebawem już rozpoczną się konfereneye dy
plomatyczne w Brukseli z powodu sprawy polskiéj ; mają w nich 
mieć udział : Thouvenel, jako poseł francuski, Clarendon jako 
angielski i Hiibner jako austryacki pełnomocnik. Indépen
dance Belge w dzisiejszym swoim numerze posuwa bezczel 
ność swoję do tego stopnia, iż powstaje przeciw tym, którzy 
twierdzą, że Rosyą zezwalając na układy nad sześciu pun
ktami, chce li tylko zyskać na czasie, aby wojnę przed zimą 
uniepodobnić i tym sposobem umożebnić sobie zgnębienie zu
pełne powstania polskiego. Indépendance oburza się 
w niewinności swego sumienia przeciw ludziom, którzyby mo
gli „tak machiawelisty czne postępowanie“ przypi
sywać mocarstwu, które, jak to Rosyą uczyniła, dało już pewne 
rękojmie swych „dążności światłych i postępowych“. 
Tak to przemawia dziennik, który występował niedawno temu 
namiętnie w obronie Garihaldego!

Paryż, 9 lipca. Monitor powiada, że wiadomość o po
dróży cesarza do Cherbourga celem przegląda floty, całkiem 
jest mylna.

Z Aten, 6 lipca, donoszą, że zgromadzenie narodowe roz
kazało ustąpić wojska obu stron, poczém miasto sig uspokoiło.

ANGLIA.
Londyn, 7 lipca. Do Kôln. Zt g piszą: Dowiaduję się 

z zupełnie pewnego źródła, że w Paryżu zupełnie są zadowoleni 
z zachowania się Anglii w sprawie polskiéj. Wprawdzie cesarz 
Napoleon powiedział, iż w skutek zmiany usposobienia publi
cznego, energiczniejsza mowa gabinetu angielskiego znowuby 
ustąpiła umiarkowanszéj, skoroby się tylko opinia publiczna 
zmieniła. Na Austryą tymczasem żalą się, że znowu rezerwo
wego chwyta się postępowania. A Napoleon oświadczył wy
raźnie, że się w żaden sposób nie wda we wojnę, dopóki nie bę
dzie mógł zupełnie liczyć albo na Anglią albo na Austryą.

— Na posiedzeniu izby lordów 6 lipca oznajmia lordGrey, 
że jeźli margrabia Clanricarde nie zrobi wniosku swego wzglę
dem Polski w przyszły poniedziałek a lord Russell nie oświad
czy, że dyskusye w tym przedmiocie zaszkodzić mogą intere
sowi państwa, ma zamiar sam wnieść o przedłożenie pism. 
Mówca uważa za nader ważną, ażeby się izba nie rozwiązała, 
dopóki się nie wygada o sprawie polskiéj, a ponieważ, jak sły
szał, wielu członków z izby lordów w przyszłym tygodniu za
myśla z Londynu wyjechać, przeto sądzi, że dyskusyi nie należy 
nadal odkładać. Jeźli więc, coby naturalnie wołał, lord Clan
ricarde swego wniosku o przedłożenie papierów w poniedziałek 
nie puda, to on sam to uczyni. Lord Russell odpowiada, że 
jeśli w piątek się okaże, iż dyskusya nad tym przedmiotem by
łaby bardzo szkodliwą dla interesów ogólnych a przewłoka 
trzech lub czterech dni byłaby pożądaną, natenczas poprosi 
o odroczenie wniosku. W przeciwnym zaś razie będzie mu na 
rękę, jeźli sprawa ta w dniu oznaczonym będzie dyskutowaną.

Na posiedzeniu izby gminnych tegoż dnia zapytuje 
Warner pierwszego lorda skarbu, czy jest cośkolwiek prawdy 
w podaniu francuskiego dziennika la France, że Anglia tak 
głęboko zabrnęła w sprawie polskićj, iż w razie wojny pomię
dzy Francyą a Rosyą nie może zachować się neutralnie? dalćj, 
czy, o ile to Anglią dotyczy, jest jaki powód do mniemania wy
powiedzianego we francuskich dziennnikach a mianowicie 
w Constitutionnelu,że traktowanie o Polskę łatwo do woj ny 
doprowadzić może? a nareszcie, czy rząd Jćj Kr. Mości przy
jął przy tych traktatach zasadę, że Anglia w zatargach cesarza 
rosyjskiego z jego poddanymi polskimi w żadnym razie zbroj
nie interweniować nie będzie? Lord Palmerston odpowiada: 
Rząd Jćj Kr. Mości trzymał się w tćj sprawie polityki zawsze 
przez Anglią przestrzeganćj, ażeby nigdy n:e zobowięzywać się 
na przyszłość względem wypadków, których dokładnie przewi
dzieć nie można. Co do przedmiotu, o którym szanowny mój 
przyjaciel wspomniał, nie wzięliśmy na się żadnych zobowiązań 
względem żadnego obcego mocarstwa. Posiadamy, więc wol
ność zupełną postępowania w obec wypadków w taki sposób, 
jaki z interesami kraju najlepićj się zgadza.

Dzienniki angielskie nie wiele ufają w dobry koniec roko
wań dyplomatycznych w sprawie polskićj. Saturday Re
view np. powiada: Kwestya polska prawie równe zrodzi kło
poty, czy Rosyą przyjmie, czy odrzuci propozycye. Powstańcy 
możeby woleli, gdyby ich nieprzyjaciel odłączył się od rady eu- 
ropejskićj, choćby stąd bezpośrednio nie wywiązała się wojna 
z Rosyą. Rząd angielski, nie przygotowany do zerwania rze
czywistego, byłby zmuszony odrzuceniem propozycyi wybierać 
pomiędzy niesławnćm objawianiem słowami doznanego ubliże
nia, albo milczącćm przyjęciem upokorzenia, a wątpimy czy 
cesarz Napoleon mógłby się cieszyć z odpowiedzi, któraby go 
zmusiła sprzeciwić się sympatyom narodowym albo rozpocząć 
wojnę kosztowną i ryzykowną. Austryą przyjęłaby najniechę- 
tniój wzrastające prawdopodobieństwo wojny z Rosyą. Z dru- 
gićj strony przyjęcie sześciu punktów zmusiłoby do milczenia 
przedstawienia sześciu mocarstw pośredniczących, bez zaspo
kojenia żądań i oczekiwań Polaków. Jeżeli nie jest pewną czy 
Anglii, Francyi i Austryi przyjęciełubnieprzyjęcie sześciu pun
któw będzie mnićj niemiłe, Rosyą jednak niemoże być wątpliwą 
co do oczywistego w sprawie tćj interesu. Błędy fatalne, które 
popełniła rosyjska dyplomacya w wigilią wojny krymskićj, po
winny księciu Gorczakowu posłużyć za przestrogę. Prawda, 
że teraz mniejsze jest niebezpieczeństwo bezpośredniego zerwa
nia z Anglią, ale ze strony Francyi niebezpieczeństwo jest wię
ksze niż wtedy, bo sympatye narodowe do Polaków są potę
żnym żywiołem, podczas kiedy opinia francuska w sprawie tu- 
reckićj zachowywała się obojętnie.

WŁOCHY.
Neapol, 4 lipca. W porcie tutejszym gotuje się do wy- 

płynienia 8 okrętów wojennych, uzbrojonych ogółem w 334 
działa. Celem ich wyprawy jest, jak wieść niesie, Cherbourg. 
Komisya warowni nadbrzeżnych postanowiła zamienić port 
neapolitański w przystań handlową a port wojenny założyć 
w Baji.

— Rząd papieski wskazał na wygnanie jenerała Bosco, 
pułkownika Lavarę i innych kilku Neapolitańczyków, za to, że 
w niedawno odbytym pojedynku mieli udział jako walczący 
albo świadkowie. Trystany siedział jeszcze 4 lipca we więzie
niu na zamku Ś. Anioła.

SZWAJCARYA.
Bern, 6 lipca. W dniu dzisiejszym o godzinie 10 rozpo

częły obiedwie rady związku szwajcarskiego swoje posiedzenia 
w tutejszćm mieście. Najprzód utworzono bióra. Prezesem 
rady narodowćj obrano Hehra zGlarus, wiceprezesem Ruffyego 
z kantonu Wadt; prezesem rady stanów Hebertona z kantonu 
Thurgau, a wiceprezesem jenerała Dufour. Tylko w,radzie 
stanów zagajono posiedzenie mową, z którćj samo zakończenie 
podajemy, gdzie ustępujący prezes V i g i e r z Soloturny skreś
liwszy stan wewnętrzny Szwajcaryi przedstawia ogólne położe
nie polityczne w następujących słowach: „Położenie innych 
ludów, z któremi w rozmaitych, po części przyjacielskich zosta- 
jemy stósunkach nie tyle zadowalniający przedstawia obraz. 
Jakkolwiek nas nie opuszcza to silne przekonanie, że postęp 
w rozmaitych wydziałach i kierunkach ludzkiego ducha na bi- 
storyi się opiera a tworzenie i usiłowania najszlachetniejszych 
mężów każdego stulecia, pomimo chwilowe przeszkody ich dzia
łania, nie były bezowocne, nie możemy jednakże stłumić bole
snego współczucia z powodu niektórych pojedyńczych wypad
ków. Dotąd wre walka bratobójcza w Ameryce i zagrażają 
tćm dotkliwsze klęski im bardzićj słabnie nadzieja, żeby się 
lud amerykański o własnych siłach wydobyć mógł z tak nie
szczęsnego położenia. Dotąd patrzymy z ściśnionćm sercem 
na wieczne zapasy, na bój śmiertelny ludu polskiego usiłują
cego wybić się na niepodległość. Wołanie tego uciśnionego 
narodu znalazło odgłos i zgodny podźwięk w szwajcarskich 
dolinach. Znalazło odgłos, bo Szwajcar kocha ojczyznę swoję 
nadewszystko, a zatćm szanuje i ceni poświęcanie się dla nićj 
w innych narodach. Taką samą sympatyą i takież poważanie 
pozyskała sobie i Szwajcarya u ludów Europy i zachowa je, 
dopóki cnota obywatelska, rozsądna mądrość polityczna i ufność 
we własne siły rządzić będą ich małą ale piękną krainę ojczy
stą. Boże zachowaj ojczyznę naszą 1“

Od granicy francuskićj, 6 lipca, piszą do Koln. Z tg. 
W Paryżu przygotowują pośpiesznie wyprawę przeciw Mada- 
skarze, ale pomniąc naukę odebraną w Meksyku wezmą się 
bardzo ostrożnie do dzieła. W pewnych kołach uważają za
miary Francyi względemMadagaskaru za sprzyjające utrzymaniu 
pokoju w Europie, tymczasem z drugićj strony wiadomości o przy
gotowaniach we francuskićm ministerstwie wojny brzmią nie 
bardzo pokojowo. Zapewniają w Paryżu, iż poseł włoski p. 
Nigra zawarł w Fontainebleau umowę odnoszącą się do przy
padku posiłkowania ze strony Włoch w razie wojny przeciw 
Rosyi (?). Że dyplomata ten równie u cesarza jak u cesarzo- 
wćj z zadziwiającym odznaczeniem przyjmowany bywa, jest 

i rzeczą wiadomą. Cesarz prosił podobno swoich ministrów, aby



mu jak w roku zeszłym tak i teraz podczas pobytu w Vichy 
użyć pozwolili jak najwięcćj spokoju i tylko takiemi zajmowali 
go sprawami, których prędkie załatwienie kouiecznćm.

CZARNOGÓRA.
Po ukończeniu walki z Turkami w przeszłym roku, książę 

czarnogórski pomyśli! o powetowaniu strat swemu narodowi 
przez oświatę i zajęcia przemysłowe. W tym celu zakład > 
szkoły i urządził w Cetyni wyższą szkołę z teologicznóm semi- 
naryum. Zaprowadzają tam także uprawę bawełny, a dla roz
powszechnienia jedwabnictwa rozdano na nowo nasienie mor
wy. By zagoić klęski ostatnićj wojny, książę rozdał w okoli
cach najpotrzebniejszych wsparcia pieniężne z nadeszłych

. zewsząd składek dla Czarnogórców. Tak np. w Bielopawlicach 
i Wasojewicicb, gdzie było'potrzeba najwięcćj pomocy, rozdał

j książę 100,000 franków; w okręgu rjeckim, leszańskim i Za- ■ 
; garczu 50,000 franków, dla Hercegowiny 15,000 franków dd. !

Wiadomości miejscowe i potoczne. i
Poznań, 10 lipca. Dziedzic dóbr Mateusz Skrzydlewski z Mech- 

lina w powiecie śremskim jest ścigany listem gończym, jako dodejrzany 
o zamierzenie zbrodni stanu.

Pobiedziska, 8 lipca. Dnia 7 bm. aresztowano pana Maksymi
liana Jackowskiego w Pomarzanowicach i odstawiono tegoż samego dnia

5 do fortecy poznańskiej.

' — W Magdeburgu odbyła się niedawno temu aukcya inwentarzy:
210 maciórek i baranów, 8 młodych stadników i 40 sztuk trzody chlew-

nćj, które właścicielowi panu Nathusiusowi przyniosły 18,000 tal. Ta 
np. za najlepszego stadnika dano mu 800 tal.

Wiadomości literackie.
— Wyszła w tych dniach „Gramatyka języka polskiego 

większa i mniejsza dla użytku szkół, przez profesora Małecki eg» 
Dzieło to napisane w skutek konkursu ogłoszonogo w roku 1845 prze, 
stany galicyjskie, zostało uwieńczone nagrodą przez wydział krajów 
w roku bieżącym. Autor trzymał się w niem głównie metody histc 
ryczno-porównawczej starając się w umiejętnym wykładzie korzysta 
z wszystkich najnowszych nabytków uzyskanych w dziedzinie powszecł 
nej lingwistyki słowiańskiej.

— Wyszły świeżo w Paryżu Ech os dePologne, Melodie 
de Moniuszko. Jest to kilkadziesiąt melodyi ze znanych nai 
i sławnych pieśni Moniuszki z tekstem francuskim, tlomaczonym prze 
p. Alfreda des Essarts. Wydawcą jest G. Flaxland w Paryżu.

Przy dzisiejszym dalszóm ciągnieniu 1 klasy
128 król, klasycznej loteryi padła 1 główna wygrana 
5000 tal, na nr. 43,233, 2 wygr. po 3000 na nr. 
86,907 i 92,548, 2 wygr. po 1200 tal. na nr. 35,244 
i 57,023, 3 wygr. po 5‘0 tal. na nr. 56,985, 88,344 
i 89,305 i 3 wygr. po 100 na nr. 18,436, 32,643 
i 48,221.

Berlin, dnia 9 lipca 1863.
KróL Generalna Dyrekcya Loteryi.

Polowanie.
Z polecenia tutejszój gminy wypuszczać 

będę w dniu 22 sierpnia r. b. przed południem 
o godzinie 10, w domu sołeckim, polowanie 
3684 mórg obejmujące, na tei ytoryum górczyń- 
skićm, publicznie przez licytacyą za natych
miastową zapłatę na rok jeden.

Górczyn, dnia 7 lipca 1863.
Sołtys miejscowy

[2111| M. Kaczmarek.

Zupełnie nowy wyna
lazek.

Co tylko odebrałem przesyłkę zupełnie no
wo wynalezionych patentowanych amerykań
skich stucerów, będących pod względem nabi
jania i wystrzału wulkaniczną bronią palną. 
Unika ona wszelkich przeszkód broni pospoli- 
tój i jest przy największym pospiechu i akura- 
tności najsilniejszą bronią, jaką kiedykolwiek 
wynaleziono.

Piętnaście nabojów wystrzelić z 
nićj można w przeeiągu czasu niżój piętna
sto sekund nie odejmując broni od ra
mienia, a nabija się znowu piętnastu nabojami, 
w tym samym czasie, jakiego zwyczajna broń 
do jednego wymaga nabicia. Strzelanie z nićj 
jest tak pewne, jak z każdćj innój broni, a 
urządzenie tego rodzaju, że przy chybionym 
wystrzale z niezawodną pe nością i bez straty 
czasu stary ustępuje nabój, a nowy miejsce 
jego zajmuje. Niemasz tu podobieństwa do 
rewolweru Najpierwszą z rzeczonych broni 
raczył Najjaśniejszy Pan kupić. [2046]

Herrmann Arendt,
ul. Wilhelmowska Nr. 128 w Berlinie.

Znany powszechnie
hotel Bazar

w Poznaniu ma być wydzierżawiony na lat sześć 
od 1 października 1863, ponieważ z tym dniem 
kończy się kontrakt dotychczasowego dzierża
wcy. Osoby mające chęć zadzierżawienia Ba
zaru, a będące w stanie złożenia 3500 talarów 
kaucyi, zechcą zgłosić się najpóźniej do 1 wrze
śnia 1863 w listach frankowanych do Dyrekcji 
Spółki Bazarowej na ręce kupca pana Magnu- 
Szewicza w Poznaniu, u którego także warunki 
przyszłego kontraktu złożone będą. [2123]

Dyrekcya Spółki Bazarowej.

Aukcya pianina.
W mającój się odbyć w poniedzia

łek, dnia 13 lipca r. 1». w lokalu auk
cyjnym ul. Magazynowój No. 1 aukcyi sreber, 
złota i kosztowności sprzeda się także o san śj 
godzinie 11
dobre i eleganckie mali, pianino.

Zobel,
[2120] komisarz aukcyjny.

Dla dobroci swej ulubiona

pomada roślinna w laskach,
kawałkami orygin. po 7'. sgr., 

aprobowana przez król, profesora Dr. Lindes 
w Berlinie, tudzież z powodu czystości i gięt
kości swojćj wyborne

włoskie mydło miodowe,
w paczkach po 5 i 27, sgr. 

aptekarza A. Sperati w Lodi (w Lomhardyi), są 
zawsze świeże i niezmienionćj jakości w zapa
sie u »J. Menzla, ulica Wilhelmowska, 
obok poczty. [1068]

W* Świeży sok malinowy
wybornój jakości, w butelkach szampańskich, 
po 12 >/2 sgr. poleca [2121]

Izydor Appel, obok banku król.

Kram z mieszkaniem
do wynajęcia od św Michała r. b. przy Wro
cławskiej ul. No. 9 [2065]

Osoba W Średnim wieku, znajdująca się na
Wielkich Garbarach No. 40, na drugićm pię
trze, potrzebuje umieszczenia do dzieci. [2122]

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 9 lipca.

BAZAR. Wł. dóbr Koczorowska z Mikoszek, hra
bina Żółtowska z Jarogniewic, Moszczeński z Stę- 
puchowa, Stablewski z Szlachcina, oficer Manku 
ze Środy i proboszcz Karowski z Opalenicy.

HOTEL DU NORR. Wł. dóbr. Gólcz z synem z 
Czewojewa, pani Snchorska z Dembicza, Zakrzew
ski z Żabna, ks. Iwaszkiewicz z Wróblewa, Nisz- 
kiewicz z Obry, Preibisz z Gostynia, pani Pars- 
trzik z Hirschbergu, Brickenstein z Zylichowy, 
budów. Goeszenbach i Steinbrftck z Berlina.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr pani Długołęcka 
Czerniejewa, Simon z Wiednia, Miaskowski z Wrze
śni, p. Hubert z Witkowa, ks. Gintrowski z Luto- 
mia, pan Schmidt z Mikuszewa, Kusner z Pijano- 
wic, Szeliski a Orzeszkowa.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Wł. dóbr Rudolphi 
z żoną z Babarówkowa, Dobrzycki z familią z Bom- 
blina, Sittig-Voigt z Malzdorfu, lekarz Sachs z fa

milią z Nowego miasta n. W., pan Broese z Linden- 
wiese, kupcy Schiller z Mannheimu i Brink z Lip-

STERNA HOTEL EUROPEJSKI Asesor Szymań
ski z Wrześni, kupcy Fischer i Gflndlich z Elber- 
feldu, lekarz Broocker z Soden, Flfiggo z Warsza
wy, Bandemeer i Langen z Berlina.

paź. 70',, paź.-list. 69'/,, ua odst wios 70 tal. p 
Zyto: 2000 fnt., w miejscu 45% zam. 100 węcp., n 
lip.-sier. .46—457,, sier.-wrz. 46’,, wrz.-paź. 47'/-- 
’/„ paź.-list. 47, na odstawę wios. 477,—47 tal. pi 
Jęczmień: 70 fnt., pom. 36—38 tal. pł. Groch: n 
paszę 46 tal pł. Rzep: w miejscu 90—917, pł. n 
lip.-sier.92 żąd., sier.-wrz. 93 pł., wrz. paź. 96 ta 
pł. Olój rzepiowy: w miejscu 13'/,żąd., na lii 
13, wrz-paź. 13'/,—’/,—% tal. pl.Okowita:w miej 
scu bez be<zki 157,,, na lip.-sierp. 15’„ tier.-wrs 
15'/,, wrz. 157,, paź.-list . 157, pł., na odst wiol 
15',',, taL żąd. Olój lniany: «miejscu z beczk 
15’/, iąd., na lip. 15’/, %, pł, wrz.-paź. 157 
tał. pł.

Wrocław, 8 lipca.
Na t&rgn piękna śre.

sgr. śgr.
Pszenica biała 82-84 80

„ żółta 80 - 81 77
Żyto 54 56 53
Jęczmień 40 41 39
Owies 32 - 33 31
Groch 50-52 48

Towarzystwo kolońskie zabespieczające od ognia
zwane

loloilia*'99'
zabespiecza żniwa w stodołach i stogach za stałą premią. Kapitał gwarantujący wvnosi prze
szło sześć milionów talarów w pruskim kurancie.

Podpisany agent Towarzystwa każdego czasu przyjmuje podania względem zabespie- 
czenia i jak najstaranniój wypełniać je przyrzeka. ' [2119j

Lwówek, dnia 8 lipca 1863. WILCKE, agent.

Wiadomości handlowe.
Stowarsysienie kupieckie w Poznaniu.

Dnia lo lipca.
Żyto: na lip ilip.-sierp. 40% sier.-wrz. 407„ wrz.- 

paź. 417„ paź.-list 41’/,, list.-grudz. 417, taL pł. 
Okowita: wyp. 6,000 kw., na lip. 14”/, „ sier. 
1411/,,,, wrz. 15, paźd. 14*/„ list 147,„ grudz. 
14’, 3 tał. pŁ

Berlin, 8 lipca.
Pszenica: 35 ssafli » mi62—73 tai. plac 

wedle jakości Z-to 80—81 fo, 47—*/„ wyp. 
2000 cent., na lip. 47—%, lip.-sier. 46’/,—4 7’/,, sier.- 
wrz 47'/,, wrz.-paź. 47’/,—48’.,, paź.-list 47’/,— 
7„ list-gr. 477,-7, , na odst. wios. 46’/,—% tal. 
pł. Jęczmień: 1750 fot, wielki w miejscu 34—40 
pom. 367, tal. pł. Owies 1200 funt, w miejscu 
25—26%, na lip.-sier. 24’|. pł„ sier.-wrz. 25żąd., 
wrz.-paź. 247, pł., paź.-list. 24’,żąd., na odst. wios. 
247, tal. pł. Groch: do gotowania 46—54 tal. pł. 
Rzep: 93—95 tal. pł. Oi j r«e p 1 o wy: 1800 funt 
bez beczki w miejscu 14’/, na lip. 13', pł., lip.- 
sierp. 137„ sier.-wrz. 13'/, iąd., wrz. paź. 13’/,,— 
'/„ paź.-list. 13%—'/,, list-grud. 13'/,—13, sty.-lut, 
luty-marz., marz.-kw ikw.-maj 13 tal.pl Olej lnia
ny: w miejscu bez beczki 16 tal. pl. Ok /wita: 
8000°-, TraL w miejscu bez beczki 15" wyp. 
60,000 kw., na lip. i lip. sier. 157,—•/„ sier.-wrz. 
157»—’A, wrz.-paź. 16"/„— ”/„, paź.-Iist. 15%,—’/„ 
list.-grudz. 157,—’/,,, kw.-maj 157,-15 taL pł.

Szczecin, 8 lipca
Na giełdzie. Pszenica: 85 fnt żółta w miej

scu 66—69'/, 83—85 fnt, na lip.-sier. 697„ wrz.-

pośled. 
źgr.

72—76 
12- 75 
51 52 
6—37 

:9 30 
<4- 46

Na giełdzie. Zyto: 2000 funt., wyp. 200 cen 
na hp.i lip.-sier. 42'/,, sier.-wrz. 43',, wrz. paź. 4 
paź.-list. 43%, kw.-maj. 44 tal. pl. Owies: na li 
23'/, żąd. Olej rzepiowy: wyp, 50 cent, w miejsc 
14%, na lip. 14, lip.-sier. 13%, sier.-wrz. 137 
żąd, wrz.-paź., 13'/,, paź-iist i list.-gr. 13’,„ ti 
pł. Okowita: wyp.48,000 kw., w miejscu 15' 
źąd, na lip. i lip..sier. ¡15, sier.-wrz. 15%, wrj 
paź 157,—'/„ paź.-list. 15%, pł., list-grud. 1 
tal pł.

Bydgoszcz 8 lipca.
Pszenica 125—128 fnt. wagi hol., (81 fi 

25 łót—83 fn. 24 łót. wagi celnćj) 60—62 tal., 1S 
—130 fnt. 62 - 64 tal., 130—134 fo. 64—68 ts 
Zyto: 120—125 fnt, (78 fnt. 17 łót—81 fot. 25 łć 
40—44 tal Jęczmień: wielki 30—32, drobny i 
—30 tal. Owies: 27 sgr za szefeL Groch <j 
gotowania 34—37, na paszę 32—34 tal. Okowii 
8000% Trall. 16 tal. pł

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szfi. 16. gra.
1, srednićj „ ...............
„ ordynar. „ ...............

Zyta ciężkiego „ ...............
„ lżejszego „ ............... .

Jęczmienia dużego,.....................
„ małego „ ...............

Owsa........................
Grochu do gotow. „ ................

» na paszę „ ...............
Rzepin zimowego „ ...............
Rzepiku zimowego „ ...............
Rzepiu latowego „ ................
Rzepiku latowego „ ...... ..........
Tatarki .
Perek . .
Masła, gara .
Koniczyny czerw „ ...........
Koniczyny białój ............... ..
Siana, cent............ ...................
Słomy, „ .................................
Oleju, „ .................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 9 lipca

dnia 10 —

»
»

dnia
10 iipca 18( 3.

od do
tal ag fn. tal •s
2,20 — 2,22
2 15 2 17
2 10 - 2 12
1 22 6 1 23
1 20 — 1 21
1 10 — 1 12
1 7 6 1 10

— — l 2

_ _ — __ __
3 15 — 3 18
3 7 6 3 12

—
— -
— —

i 15 ... 17
1 20 2 —

—
— .... —
— —
— —
— —

— __
— -

_ — —

KURS GIEŁDY W BERLINIE,
dnia 9 lipca.

Papiery praskie. dano.
pła

cono.

Pożycz. dobrow............. : 4'/,
rząd. 1859,

— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856.........
— prem. 1855.........

Obligi dług, skarb..
— Marchii.............

Listy zast. March..
— Prus Wsch.......

— Pomor..

W. Ks. Pozn......
— (nowel
— (nowe)

Szląskie..............
gwar. B................
Prus Zach..........

¡5
47,
fó

37,
3*/,
37,
37,
37,
4
37,
4
4
37,
4
37,
37,
37,

4
4
4
4
4

1017,'I

Polsk. obligi skarb......
! -- Cert A. 300 zł.
! - — B. 200 zł..
! — Lis. z. n. w R. S, 

Ob. cztk. 500 zł.. 
Pieniądze.

rent March........
Pomor.................... .
W. Ks. Pozn........
Pr. Ws. i Zach..,
Nadreńskie............. _
Saskie....................... 14

— Szląskie 
Papiery zagraniczne.

Austr. metali...................
— Poż. naród..............
— Obligi 250 fl...........

Rosy. 5 poży. StiegL...
— 6 — .............

Rosy. poż. angieL____

97’/,

87

957,

1067, Frydrychsdory...............
987, Lnjdory............................

1017, Złota, funt cel..............
1017, Srebra — dito...........
1297, Saskie biL kas...............
90 /Niem. banlrn..................
90 ii — płat, w Lipsku
91% Austr. bank...................
8 )7,'Polskie biL bank.........
977,‘Disk. bank, od weksli
91% ---------------

101 [ Akcye kolei żelaznych.
1037, Berlin-Anhalt................
97 7, Berlin-Hamb..................
97% BerL-Poczd.-Magd.......
957* Berl.-Szczecin................
— ¡¡WrocŁ-Freib..................
867, — nsjnow...............
977* Brzeg-Niskie..................
99’/i Koźlo-Bogumin..............
997* — pierwot...............

937, Dolno-Szl.-March.........
987, Dolno-SzL koL pob___
997/1 pierwot...............

100 Półn. Fryd.-Wilh..........
Gómo-Szl. A. i C........ .

697, — Litt B..................
73’/, Opol-Tamowic..........

Starogr.-Pozn
90 '

Akcye bank. I kredyt 
927, BeB- Stow, kas.............

Redaktor odpowiedzialny

pł.-
7. dano. eono. !
4 80’/, Beri. Tow. hand.............
5 — 91’/, Gdański bank. pryw....

— - 23% |Dysk. Udział kom..........
4 — 91’/, Gota bank, pryw...........
4 90'/, Haaow. dito.....................

Królew. dito.....................
— 1137, Lipsk. Stów. kred.........
— —- lic Magd. bank, pryw.........
— — 459 Pomor. bank rycer........— — 29 Pozn. bank, prow..........
— — 997. Prask, udz. bank...........
— — Szląsk. Stów, bank........
— — 997.
— — Akcje przemysłowe.
— — 92% Beri. fab. kol. żel.........
— 4% j Minerwy Szląskiój.........

Concordia..........................
Magd, assek. ogn...........

4 — 150 1

4 — 121V«1 Obligacje z prawem
4 — 1847, pierwszeństwa.
4 — 135’/, Berl.-Anhait.....................
4 __ 137
4 — Berl.-Hamb......................
4 — 957,1 — II. Em.....................
4 66 J Berl.-Pocz.-Mag. A........

47, 937, — — Litt. C.....................
5 99 __ — Litt D...................
4 — 97% Berl.-Szczecin.................
4 67 - — II. Em.....................
5 — — Koźlo-Bogumin...............
4 — 647, — HL Em..................

3% 159 Dolno-SzL-March...........
37, — 143'A; — konwen....................
4 65’/, — — HI ser............

37» __- 106 7,1 — — IV ser............
I Półn.-Fryd-Wilh............
1 Górn.-Szl. Litt A..........

4 117'/, - i — Litt B.................

*s- ri*-dano. eono.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

47»
4

4

41/»
47,
4

47/

4%
4
4

47.
4
4
4

4%
4
4

37,

99%

95

1017,

977*

96%

108
104'/*
101’/,
917,

101
84'/,
92/,

96%
126
102

103'/,
32'/,

340

% dano.
pła

cono.

4 — 977.
37, — 84’/.
**/« 1017,

4 — 95%

JCŁAII
100'/,

ZIÜ.
lipca.

100'/,

97'/,
967,

957*
92'-,

977,

100%

— Lit. D............
— Lit. E............
— Lit F...........

Starogr.-Pozn........ .
- H. Em...........
KURS GIEŁDY W 

dnia 9
Papiery i pieniądze.

Dukaty..............................
Frydrychsdory.................
Lujdory.............................
Polskie bil. bank............
Aust. banknoty..............
Nowa Waluta Aust.... 
Wrocław. obL miejskie
Poznań, list zastaw......

nowe........................
nowe........................
Listy Rent...........

Szląskie list Zast.........
nowe Lit. A,.........
nowe......../.............
Lit B.../...............
Lit. C......................
Listy Rent.............
Oblig. prow...........

Polskie Listy Zast........
— nowe Emis.............
— ObL skarb................

obi. cząstk. A 500 zł.
Austr. pożyczk. naród.
Minerypr akcye...............
Szląski bank...................
— tow. assek. ogn, 
Akcje Szląsk. kolei żel.

Freiburg............................
— now. Emis.............
— obi. z praw, pierw.

4
37.

4
4
4

37.
4
4
4
4
4

4%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

47.

HO’/.
92’/,

90%

95’/,
102
102

1007,
927.

74
337,

97%

957«

97*/,

101*-,

136’/,

Górno Szl. Lit A. i C.
— LitB.......................
— obi z pr. pierw.....
— ......................Lit D
— ......................Lit. E

OpoL Tara......................
Koźlo-Bogumin...............

— obL z pr. pierw.
Listy zast. gal. bez

kup. w. austr..............
Listy zast. gal. bez kup. 

w mon. kr...................

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaeha w Poznaniu.

KURS STÓW. KUP.
dnia 10

Pozn. List, Zastaw......
— nowe..........................
— nowe............ •.............

Pozn. list Rent.............
— akc. bank. prow...
— obi. prow..................
— obligacye pow........
— obi. mel. Obry........
— obligi pow................
— obi. miejski! Em.

iPrusk. obi. skar............
poży. skarb..............

— dóbr, poży...............
— poi. skarb...............

— poż. z prem............
[Sz. list Zast....................
|Zach. Prask....................
Polskie..............................
Górno-szl. akc. kol. żel

— obi. z pr. pierw E
Itar-Pozn. ak. kol. żel 
ólskie banknoty......... .

Zagraniczne banknoty.

pła-
7o dano. eono.

3% 158’/,
47, 1447,
4 97"„

37, . —
37, 85’,, —
4 66 —
4 66

4% — ’ —

— 74- 73—50

__ ■■
1

W POZNANIU.
lipca

4 104
3% — —-
4 —. 97%
4 98 —

— . 967«
5 —
5 — 102
5 102 .

4'/, — —
4 —

37, — —
4 — —

47, — —
— —

5
3% — —
37, «— —■
37, — —

4 — —
— — —
— — —

— — 927,
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